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Podejrzana konspiracja na ziemiach zachodnich
„ N a w e m  l u W t i  p & k le j na niemiecka wlar?“

Sieć ta jn e g o  s z k o ln i c t w a  o i i a t a  W ie lk o p o ls k ą
Po  w ielu  protestach  i długiej 

walce udało się  uzyskać dla im ie j  
szo lc i polskiej w  N iem czech p ra ­
wa publiczności dla jedynego pol­
skiego gim nazjum  (państw ow e­
go ) w .Bytomiu. Dla całokształtu  
stosuhku społeczeństw a i władz 
niem ieckich do m niejszości poi- 
skej fak t ten je s t  w ysoce charak­
terystyczny. Mimo on c ja ln tgo  wy 
ciągn ięcia ręki przez Niem cy w 
stronę Polsk i, mimo prób poli­
tycznego, gospodarczego i kultu­
ralnego zblżenia, mniejszość pol­
ska nie jest traktowana lep iej, n iż 
to  było dotychczas, a je j prawa 
narodowe są zagrożone dziś bar­
dziej, n iż kiedykolw iek dotąd —  
skutek o fen zyw y kulturalnej na­
rodowego socjalizm u, prowadzo­
nej w  ramach „akc ji państwo­
w e j" .

OGROMNA DYSPROPORCJA

W  Rzeszy N lrm ieok ie j znajdo 
Je Bię koło 1.300.000 Polaków  
osiadłych na stale, którzy żyją 
tam i pracują. Z tej liczby należy  
przyjąć, że blisko 10 procent 
przypada na m łodzież w  wieku 
szkolnym. Oblicza się tę grupę
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P r z e l o t n e  deszcze
Wczoraj była w Polsce pogoda 

przeważnie pochmurna z deszczami 
na pcjezif rSach, Pomorzu, Poznań 
skiem, na Mazowszu i w Kieleokiem, 
z rozpogodzernaiąi w górach, miej- 
rcami na Wschodzie.

Temperatura o godz. 7 wynosiła: 
od 6 st. na Pomorzu do 10 st. na Pod 
karpaciu.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Pogoda o za­
chmurzeniu zmiennem z przelotne- 
mi deszczami, zwłaszcza na Wscho­
dzie, temperatura bez zmian. Na 
wsct odzie umiarkowane wiatry po­
łudniowo-wschodnie, pozatem za- 
thodnie i północno-zachodnie.

(to znaczy do la t 18) na 115 do 
140 tysięcy.

Czy potrzeby tej licznej rzeszy 
są zaspakajane w sposób, k ióryóy  
z naszego narodowego punktu w i­
dzenia m ógł uchodzić za m cż liw v  
i na dalszą metę nie przynoszący 
nam strat?  B ilans akcji szkolnej 
na teren ie m niejszości polskiej w  
Niem czech za rok 1914, a w łaśc i­
w ie za pierwszą jego połowę, 
przedstaw ia sian obecny w ponu­
rych kolorach.

W okresie tym na teren ie N ie­
miec było państw ow ych szkół po­
w szechnych polskich 9, przyczem  
liczba dzieci kształcących się w 
ndch w ynosiła ... 115. Wypada 
w ięc. że przez państw ową szkołę 
powszechną przechodziło jedno  

dziecko polskie na 1000. Obok te­
go w  15-tu szkołach niem ieckich  
prowadzono naukę języka polskie 
go dla 211 dzieci,

A jak przedstaw iało się pry­
w atne szkoln ictw o pulskie w tym  
okresie? Poza gim nazjum  w By- 
toniiu (które obecnie uzyskało
prawa przy liczb ie uczniów  204) 
st.niało 60 “szkól powszechnych  
prywatnych, w których uczyło się 
około 1600 uczniów . Ponadto
wprowadzono kursy języka pol­
skiego (kursów  149. uczniów
4216)v a prywatne ochronki Dol­
skie w ychow yw ały blisko 350 
dzieci w 24 zakładach. Tak w ięc. 
jeżeli zestaw im y te w szystk ie cy­
fry otrzymamy, że m niejszość 
polska w  N iem czech m iała w c ią ­
gu ostatn iego  okresu dostęp do 
niew-ielu zakładów naukowych, 
m ogąc k szta łcić n iew iele ponad 
fi ODO m łodzieży, co stanowi za le­
dwie około 5 proceni ogółu dzieci. 
GROŹBA YTYN AROPO VVIEI-JIA
95 PROC. MŁODZIEŻY PO L­

SKIEJ
Z w ielkiej grupy m łodzieży, 95

procent zostaje w ięc skazanych cje są n iew łaściw e  
na naukę w języku obcym, a co 
zatem idzie na powolne wynara­
daw ianie się. J est to sytuacja  
groźna i tragiczna. System  ulg. 
który m iał być stosow any, nie 
jest n a leżycie rozbudowany. N a  
Górnym Śląsku, w Prusach  
W schodnich, w szędzie spotyka  
się  z oporem zorganizowanym , 
ostro przeciw staw iającym  się  pró­
bom rozszerzenia polskiej sieci 
szkolnej. IV tych warunkach m i­
mo form alnych danych w ynika­
jących z konw encji genew sk iej z 
22 grudnia 1922 r. i z ordynacji 
szkolnej z 81 grudnia 1928 r. sy ­
tuacja dla m łodzieży przedstaw ia  
się  trag iczn ie; a p rzecież szkol­
nictwo je s t  jedną z tych dróg, któ 
re um ożliudają zacieśn ien ie kon­
taktu z ojczyzną, utrzym ują du­
cha narodowego.

KRZYWDA MNIEJSZOŚCI 
POLSKIEJ

Że m niejszość polska jest w y­
raźnie pokrzywdzona i że stosu ­
nek w ładz niem ieckich ao pol­
skich w znacznej m ierze n ie do­
chodzi na tym teren ie do pew ne­
go minimum, to znaczy do lojal­
nego traktow ania tej spraw y na 
zasadzie w zajem ności, św iadczą  
o tem liczby ilu stru jące stan n ie­
m ieckiego szkoln ictw a na z ie­
m iach polskich- Tak w ięc pełne 
dane,'d otyczące roku 1930. w ska­
zują liczbę przedszkoli n iem ie­
ckich w P olsce na 34, a dzieci 
kształcących  się  w nich na 1600, 
szkół pow szechnych 768, liczbę 
dzieci w- n i c h  uczących się  na 
ponad 62.000, 29 szkół średnich z 
blisko 8 ma tysiącam i uczniów, 8 
szkoły nauczycielskie i 5 szkół 
zawodowych. Ra/era liczba u cz­
niów  tych szkól przekraczała  
79 000 Lak z tego widać, propor- 
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Ha szczytach K a rp a t
z a p ł e o a  o g n i e  .

KI,1 \K ó V ,, 17.5. Na zarządzónic 
głównego zarządu Polskiego Tow. 
Tatrzańskiego w sobotę dn. 18 b. m. 
wzdłuż łańcucha Karpat od Cieszy­
na. pod Czarnohorę zostanę zapalone 
o godz. 8-ej wiecz. ognił: żałobne. 
8lo:v zapłonę na szczycie Stożka.

Równicy, Baraniej Góry, PT.-ka, B«i- 
birj Góęy, Wielkiego Lubonia, na 
kilim szczytach Tatr polskich, na 
s•/rrogai szczytów Bieszczadów. Gor­
ganów, na wzniesieniach otaczają­
cych dohne Prutu, wreszcie na Ho­
werli i Popiwiihio.

w f V N f t ; Ł1 U J Ę  L E T N I S K O

J a f o t o m a  -  t e s s i e
t n e b a  t y l k o  u m ieć się u r z ą d z ić

Skala cen -  7 J  z ł . do 220 z ł . za sezon

Zresztą
koniec na tem .

T A J N A  A K C J A

Od dłuższego czasu p .sa liśm y  
już o akcji prowadzonej przez 
niem iecki zw iązek i^Deńtftrhe Ve- 
reinigung", która oóejm owała  
działalność, zm ierzającą do zjed­
nywania m ieszkańców  Polsk i dla 
celów  niem ieckich. B yła to akcja 
zam askowana prowadzona w  for­
m ie ankiet, intym nych w yw ia­
dów. „naw racania ludności pol­
skiej na niem iecką w iare“ . Akcja 
ta, która w yw ołała w ielką czuj­
ność s połeczeństw a polskiego i o* 
slre  gd zien iegdzie odruchy prote­
stu. zosta ła  w  pew nej m ierze po­
hamowana. Jednakże w ystępuje  
ona teraz w dalszym  ciągu w  
innych form ach, przyczem  jeżeli 
mówimy o odcinku szkolnym , m u­
sim y w skazać, żc i tu się  zazna­
cza, i to w form.tch w vsoce przez  
nas niepożądanych. M amy tu na 
m yśli akcję jednego z w ydziałów

Deutsche V erein igu ng“ t. zw. 
„Schulnbteihing".

N iem cy nie zadaw alniają się  
m ożnością jawnego uczenia się  
we w łasnym  języku i w e wład­
nych, tolerow anych przez Polskę  
szkołach. Obecnie prowadza oni 
zakonspirowana akcję szkolną, 
która siecią sw a pokrywa i \Z 
W ielkopolską. O ficjalnym  celem  
akcii iest „picłęrmowan e ducha 
niem ieckiego wśród dzieci n ie ­
m ieckich, żyjących w Polsce". W 
praktyce jest to jedna z form a- 
gitacyjnych, propagandowych’, siu  
żaca do przyciągania ludności 
m iejscow ej i podporządkowywa­
nia iej obecnym ideom niem ie­
ckim.

Ta akcja szkolna prowadzona 
jest \i pewnych, śc iś le  określo­
nych form ach organizac; jnyeh. 
planowo, z dokładnem rozlicze­
niem.

Tajne szkolnictw o opiera się  
w swych fundam entach organ iza­
cyjnych na system ie t . zw. ru ­
chom ego aparatu szkolnego. W ęd­
rowni nauczyciele, w yznaczeni, 
m ający w yraźnie w skazane tere­
ny, na których m ają działać, idą 
od wsi do w si. organ izując grupy  
szkolne i ucząc jo. Prowadząc 
przytem niejaw ną ag itację  i wska

S p o w o d u  ig o flu  m a r s z .  P iłs u d s k ie g o  
w s z i s i k i e  p r z e d s ta w ie n ia  e d .y g ła n e

Bezpłatnie da kin
w  C t s ł s j  F o i s t t

PAT donosi: Prezydjum  rady
naczelnej przem ysłu film ow ego  
w  P olsce na nadzwyczajnem  po­
siedzeniu , zwołanem  spowodu zgo 
nu ś. p. m arsz. P iłsudskiego, po­
w zięło  dla uczczenia pam ięci 
św ietlan ej postaci wodza narodu 
uchw ały, w- których m in. powie­
dziano:

W szystk ie teatry św ietlne na 
teren ie R zeczypospolitej urządzą 
jednodniow ą m anifestację żałob­
ną, w  czasie której od godz. 12-ej

w południe do godz. 12 w nocy 
bez przerwy w yśw ietlan y  będzie 
w yłącznie i tylko film , stw orzony  
ze zdjęć uroczystości pogrzebo­
wych w W arszaw ie i Krakowie 
W stęp do w szystkich kin w  Pol­
sce w tym  dniu będzie zupełnie  
bezpłatny.

Rada naczelna zam iast w ieńca  
na trum nę złoży na ręce p. prem­
iera Sławka kwotę 500 zl na bu­
dowę pomnika m arszałka w W ar­
szawie.

K o g o  o b o w i ą z u j e ,  a  k o g o  n i e

Taksa klimatyczna w Tatrach
Śród turystów  w yjeżdżających  w Zakopanem subw encji na inwe-

w Tatry rozeszła się  niepokojąca  
pogłoska, że w przyszłości taksy  
klim atyczne będą pobierane rów­
nież od osób nocujących w schro­
niskach tatrzańskich, a Polskie  
Tow, Tatrzańskie m iale naw et in ­
terw eniow ać w  tej dziedzinie.

Sprawę tę poruszono na odby­
tym  w tych dniach zjeździe tury­
stycznym  w W iśle, w  którym  
brał rów nież udział nowy bur­
m istrz Zakopanego, inż. Zaczyń­
ski. Zaprzeczył on kategorycznie, 

ikoby zarząd uzdrowiska w  Za­
kopanem m iał tego rodzaju za­
m iary, przeciw nie zaznaczył, ż° 
je s t  jego tendencją udzielanie 
przez gm m ę i zarząd uzdrowiska

stycje turystyczne w  Tatrach, 
W yjaśnił jednakże, że być może 

niepotrzebne zaniepokojenie śród  
turystów  w yw ołała w iadom ość, 
która je s t  prawdziwa, że zarząd  
uzdrowiska w Zakopanem ma za­
m iar w  przyszłości zn ieść .zwol­
nienie od podatku hotelow ego w  
Zakopanem gości, którzy opłacają  
taksę klim atyczną. Dzięki bowiem  
temu zw olnieniu  Zakopane, mimo 
znacznie w iększej frekw encji, ma 
stosunkowo n iższy dochód z ta ­
ksy klim atycznej, w  porównaniu  
z uzdrowiskam i takiem i jak Rab­
ka lub K rynica, co uniem ożliw ia  
dokonanie szeregu niezbędnych  
inw estycyj.

Proa^fap^iwu lot
z  P o ls k i na B ils k i W scftód

Jak się  dowiadujem y, w naj­
bliższym  czasie projektow ane jest  
urządzenie lotu propagandowego  
z Polsk i do krajów B lisk iego  
W schodu i Indji. Z W arszaw y wy

m łotow any przez mjr, Ziembiń­
skiego do P.umunji, Bułgarji, 
Turcji, P ersji, P alestyn y, E giptu  
i Indji A ngielsk ich  Lot urządza  
L. O. P. P. dla zaDropagowania

startu je sam olot typu RWD. 8, sam olotów polskiej konstrukcjit

S t r a s z n e  s k u t k i
r u r y  w o d o c ią g o w e ]

LUBLTN. 16. 5. (P A T ). D ziś o 
godz. 10.30 w podwórzu domu 
przy K rakow skim i Przedm ieściu  
30 wydarzyła się  katastrofa. W 
nocy w p iw nicy pod podwórzem,

żując na jednoczenie się  i łącze- pękła rura wodoeiągow-a. Nagro- 
nie narodu niem ieckiego, na ple-j madzonii w  w iększej ilości woda 
b isejty , na sukcesy N iem iec w  po-J podm yła stare fundam enty, przy-

(V odległości 2 — 3 km. od Jahłon- 
Hy-miasta, w lasach sosnowych, 
wśród wydm białego piasku wzn iszą 
€’’f liczne, przeważnie drewniane do­
my letniskowe.

Wybór ogromny — od drewnia­
nych, prymitywnych domków, spe­
cjalnie „dla letniaków'1 wybudowa­
nych, do murowanych, porządnie wy­
kończonych willi prywatnych, które 
wynajmują na sezon letni jedno, naj­
wyżej dwa mieszkania.

CICHO, PUSTO 
GŁUCHO WSZĘDZIE..

(V Jabłonnie spotyka sie znowu 
to samo, co w Zielonce: wille za ry ­
glowane na cztery spusty, z poza- 
rnjkanemi drzwiami i okiennic :mi, 
bądź też odwrotnie — z drzwiami 
i oknami otwartemi n a p rze s trza ł; 
jedne i drugie zioną, jednak tą sa­
mą beznadziejną pustką, jakby nikt 
w nich nigdy nie mieszkał.

Dwa ogromne dosyć ponure drew­
niaki o kilkunastu pokoiach. podob­
no co rok są całkowicie wynajęte. 
Teraz jednak nio niewiadomo — wła 
ściciel wyjechał do Warszawa, na la­
to ma przywieźć całą bliższą i dalszą 
rodzinę. Ton szczegół zdaje się 
świadczy, żc popyt letników na mie­
szkania w tym roku jest słaby. Wia­
domo przecież, że sprowadzanie 
własnej rodziny „na kavk“ jest smut­
ną ostatecznością...

Słabe zapotrzebowanie na letniska 
w Jabłonnie potwierdzają dalsze tak­
ty. W willi 18-poknjowe.j, należącej 
do rodzii v chrześcijańskiej, wynaj­
muje się pokoje od czasu kryzysu 
przeważ.nic żydom. Dawniej Jctirey 
żydowscy byli przyjmowani tvlko 
przez swoich; ale cóż robić teraz z 
18-ma pu steru i pokojami, skoro nikt 
trót* żydów po nie uię me zgłasza?

Ceny „są przystępne, w porównaniu ją im njewatpliwego urokn.
latami nbiegłemi śmiesznie n isk ie  

Rrzed powzięciem ostatecznej deey- 
rfi trzeba jednak ohejść wszystkie 
wille, bmrom skala rozpiętości eon 
jest ogromna — od 70 zl. dn 22r 
za sezon. Charakterystyczne, że co 
drugi właściciel letniska sam wyraża 
skłonność do ustępstw: gotów (jest. 
opuścić 20 i 30 zt.. byle tylko wyna­
jąć u niego, a nie u konkurenta.
ZAM KNĄĆ  OCZY N A  WSZYSTKO

— BYLE BYŁO TANIO
Najniższa cena, Jaką napoi kuliś­

my — 70 zł. za sezon — jest wlaści- 
wio zby t wygórowana, jak nu ten 
„wykwintny aparatament“. Drewnia­
na rozlatująca się buda zc ściętym 
duchom, otoczona kolczastym drutom, 
składa się z trzech małych izdebek. 
Ani jedna i; debka—pokój i kuchnia 
zarazom — (nawet nicodnowiona), 
nic ma okna, tylko drzwi oszklone 
wychodzące odrazu do lasu. Ciemno 
tu, ponuro i brudno, niesłychanie 
prani t\ wnie i riasuo. A jednak i te 
;, lokale11 znajdują podobno amato­
rów. Trzeba się wyrzec wygód i wy­
górowanych żądań, skoro się ma ma­
ło pic-niedzy...

Sąsiedni dom też drewniak, ale 
piętrowy, o dużych, przestronnych 
pokojach, ceni się już znacznie wy­
żej. Pokój z kuchnią, zależnie od 
wielkości 130 — 150 zł. ża sezon.

ŁADNIE 1 NIEDROGO
Najkorzystniej przedstawiają się. 

małe, lecz schludne i słoneczne mie 
szkanLa w parterowych domkach 
pry walnych, tuż za lasem, na pins- 
c/ystych, zalanych słońcom przestrze­
niach. Oszklone zieloncini i czerwony­
mi szybkami werandy, owocowe, roz: 
kwitło bielą ctereśni ogródki doda-

Cony żmudnie przystępne Sto — 
■to dziesięć zł. za sezon (uśmiech 
przychylnej właściciela i nieśmiałe 
bąknięcie „jakby doszło <o do. cze- 
,o„.“ świadczą, że można będzie wy­
nająć za 80 — 90 zl.).

.Można prz.y jechać choćby zaraz, . 
mieszkać dotąd, dopóki sie chce za 
tę samą cenę — do sierpnia, wrześ­
nia lub października. Dawniej każ­
dy miesiąc odgry wal rolę. W* wrześ­
niu jeszcze przyjeżdżali nowi letni­
cy. Teraz, w kryzysowych czasach, 
zastrzeżeń co do terminu wyjazdu 
niema. Wiadomo, żc pod koniec se­
zonu i tak nikt nowy mieszkania nie 
wy najmie

W JABŁONNIE ŻYCIE TANIE
W Jabłonnie można wiec urządzić 

się tanio na cało lato choćby od ma 
ja do paźdsidWiika. Zapłacenie. 100 
zł. (przeciętnie) za 4 miesiące letni­
skowego pobytu mdiica się stanow­
czo knżdej liczniejszej rodzinie, tem- 
bnrdziej, że życie jest tu niedrogie. 
Mięso, podstawowy produkt żywno­
ściowy, jest zyiiacznie tańsze, niż w 
‘stolicy — np. polędwica kosztuje 1 
zł. CO gr. za kg., podczas gdy w 
W arsz.awic 2.80 zl. do 3.00 zł. za kg. 
Podobną różmeę wykazują i 'nnc ga­
tunki mięsa.

W polni lata można dostać w licz- 
nych tu ogrodach owocowych wszel­
kie jarzyny i Owoce, sałatę, rzod­
kiewki, truskawki i waśnie. Nabiał 
przynoszą do domu chłopi ze wsi. 
Słowem, tanin aprowizacja, znośne 
ceny mieszkań i sucha lcśtśto-plas- 
czysta okolica, nadają Jabłonnie 
charakter letniska wygodnego i do­
stępnego dla wszystkich. Trzeba tyl­
ko umieć się urządzić.

A. OiZ.

szczególnych w ystąpieniach  nau 
czyciele ci, prowadzą robotę nie 
w iele m ającą w spólnego z ich  
pracą. M iędzy innetni w spółdzia­
łają z istn iejącem i stow arzyszę  
niami niem ieckim i (a dom yślać 
się  należy, że i z partyjnem i taj- 
r.emi grupami h illerow slciem i). >< 
gdzie niema organizacyj zakłarla- 
ja je. Poza stałą pensją, wyno- 
8 :ą koło 250 zl. otrzym ują je ­
szcze specjalne w ynagrodzenie w 
form ie gratyfikacyj za ukończony 
kurs szkolny. Podobno naw et ca- 
ła ta akcja prowadzona je s t  w 
ścisłem  porozum ieniu t  pewnem i 
ośrodkami dyspozyeyj propagan­
dowych spoza granicy. N a toby 
zresztą w skazyw ały i znaczne 
sumy, obecnie w ydaw ane na tę 
akcję.

PRZESTROGA

Prasa polska na ziem iach za- 
i hodnich alarm uje społeczeństw o. 
I znów m usim y zwrócić, uwagę na 
tę akcję, która w form ach swych  
niezbyt groźna, przedstaw ia po­
ważne, ukrj te n iebezpieczeństw o. 
Pragnąc, jahnajlepszych sto su n ­
ków sąsiedzk ich  z N iem cam i, nic  
możemy iednak dopuścić, aby na 
terenie państw a naszego działały  
zam askowane grupy obce, dla nie 
jasnych, a często w yraźnie  
sprzecznych z  naszem i In teresa­
mi celów , a ponadto dając możność 
m łodzieży niem ieckiej w dosta­
tecznej ilości i w  odpowiednich  
formach korzystania z  nauki w 
ojczystym  języku, m usimy doma 
gać się  analogicznych praw fila 
ludności polskiej, w przeclwhym  
razie, gdyby postu lat ten  nio zo­
stał spełniony, a m niejszość poi 
ska byłaby nadal narażana na 
niem ożność utrzym ania w łaśc i­
wego (i we w łaściw ych  rozm ia­
rach szkoln ictw a), m usieliśm y  
rów nież gruntow nie zrewidować 
nasz stosunek do N iem ców, m ie­
szkających w Polsce. D zisiaj w 
każdym razie m usi n astąp ić akcja  
likw idująca tajne szkolnictw o nie 
m ieckie.

czem chodnik na podwórzu ugiął 
się.

Rano dozorca Tom asik ze 
swymi pom ocnikiem  60-letnim  Ja­
nem Powa^ka oraz 2 innym i ro­

botnikam i rozpoczął rozbieranie 
chodnika. N agle piyta zapadła  
się i wśród ogłuszającego huku  
rurmla część ściany domu m iesz­
kalnego. Z pod gruzów  wydobuto  
ciężko rannego Pow ąskę oraz kon 
tuziow anego Tom asika,

Na m iejsce k atastrofy  przyby­
li’ w ładze, które zarządziły n a­
tychm iastow ą ew akuację m iesz­
kańców zagrożonych m ieszkań, po 
niew aż mur domu w dalszym  cią­
gu pęka.

S a m o b ó j s t w o  p r z o d o w n i k a  P . ł * .
na cmentarzu powązkowskim

Na cm entarzu powązkowskim , 
w kwaterze 61, na ław ce przed 
grobem ś. p. S tefana D ziew ulskie  
go postrzelił s ię  w celu sam obój­
czym w usta 42-letni K azim ierz1 
Grubski, zam ieszkały przy ul. Mie 
dzianej 5, przodownik policji, z i

stępca kom endanta plutonu 5 ko 
m isr.rjatu. W ezwano lekarza, któ­
ry stw ierdził śm ierć.

Co było przyczyną sam obójstwa  
niewiadomo. 8. p. Grubski służył 
w szeregach straży . bezpieczeń­
stw a od kilkunastu lat.

r a o t y w o t t t t e  w l ę z l e n i s

Za z & f lir d jn w f e  służącej
ŁÓDŹ, 17. 5. Przed Sądem O- znał się  ze skruchą na kolanach

kręgowym  odpow iadał za zabój­
stw o slużące.i Antonin.yi Kacala. 
34-Ietni W ładysław  Mijas.

M ijas przybył do K acalówny  
jaKo narzeczony i korzystając z 
tego, że w  m ieszkaniu byli sami, 
w nocy na 30-go lipca 1934 r. 
kilku uderzeniam i młotka zabił 
ją, poezem zrabował rew olw er, 
płótno, garderobę i 30 zł. w go­
tówce na szkodę dr. Traw ińskie- 
go.

N a rozprawie M ijas cofnął ze­
znania i zaprzeczył, by zabić 
m iał K acałównę. Dr. Trawuński 
zeznał, że M ijas przed nim przy-

Wysłała należności
w  b .  b a r s K ? c h  r o s y j s k i c h

Komitet do likwidacji majątku o- 
.sób prawnych b. imperjum rnsyj- 
skiegu przy Ministerstwie Skarbu 
przystąpił do wypłatty należności 
wierzycieli daw nych banków rosyj­
skich z tytułu kont bankowych itn. 
Ostatnio zakończono likwidację mie­
nia Rosyjskiego Binku dla Handlu 
/Cewnęlrznego, z czego uzyskano 
kwotę blisko 200.000 złotych. Okuło 
IWO rejestrowanych wierzycieli te­
go banku otrzyma i proc. zwalory­
zowanych należności.

do zabójstwa.
Sąd Okręgowy w Lodzi skazał 

34-letniego W ladysłw a M ijasa  
na bezterm inow e w ięzien ie

W o d a  w  W J S ie

Ciągls o p a d a
Służba synoptyczna notuje ciągły 

fjpaćl&k poziomu wód na H śle. Pod 
Warszawą Wisła opadła w ciągu o- 
statnicj doby do 120 cm. W górnym 
biegn rzeki w wielu miejscach *tan 
wód sięga już 85 em., tak żo poka­
zały się liczne mielizny.

Spadek po/.iomu wód wpływa na 
pogorszenie się warunków żeglugi, co 
szczególnie dotyczy załadunku stat­
ków touarowych, kursuiącich do Pu­
ław i Kazimierza n/Wisłą.,

upadłość
„ B a r a  M y ś s ś w s k ś e g o ' 4

Wydział Handlowy Sadu Okręgo­
wego w Warszawie ogłosił upadłość 
śp. z ógl*. odp. p. n. „Bar Mv=.Hw- 
ski“. Jak wiadomo, przedsiębiorstwo 
fo było ostatnio terenem ostrogo za­
targu z pracor,ulikami, kloty dopro* 
wadził nawet, do okupacji lokalu 
burzliwych zajść-


